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Gdańsk, Haller i koalicya. 


Sprawa Gdańska i wogóle granicy polsko- 
niemieckiej zaczyna coraz wyraźniej przybierać 
obrot dla nas bardzo niepomyślny. Decyzya w 
tej sprawie miała zapaść kolejno 18, 19, 21, 4% 
i 24 marca, najpóźniej z końcem ubiegłego ty- 
godnia. Wszystkie te terminy zawiodły. Pozo 
stał tylko fakt, że rada wielkich mocarstw nie 
zatwierdziła wniosku komisyi dla spraw pol- 
skich p. Jules Cambona co do wyznaczenia gra- 
nicy pomiędzy Polską a Niemcami. ` 

Osiatnio z,Temps' a zatem organ dobrze po- 
informowany doniósł, że mocarstwa  ententy 
rozważają kompromisowe załatwienie sprawy 
śrdańska, a to przez utworzenie z tego miasta 
wraz z okręgiem neutralnego państewka. W po- 
dobnem położeniu Gdańsk znajdowat się już 
raz, na mocy pokoju w Tylży z r. 1507. Pomi- 
mo przyznanej sobie wówczas „wolności* po- 
został obsadzony przez wojsko francuskie i two- 
rzył jedną z placówek napoleońskich na wscho- 
dzie Europy. 

Jeżeli teraz koalicya chce nawrócić dwrtak na 
pozór niedomzecznego rozwiązania sprawy gdań 
skiej, to główna przyczyna leży, jak się zdaje, 
w aspiracyach Anglii na Bałtyku. Wojna świa- 
towa ujawniła wielkie znaczenie tego morza 
dla połączenia pomiędzy Europą zachodnią a 
wschodnią. Ani Archangielsk ani Murman nie 
moga zastąpić pod tym względem portów bał- 
tvckich. Obecnie W. Brytania dąży wyraznie do 
stworzenia z krajów położonych na _ wschod- 
niem i południowem wybrzeżu Bałtyku szeregu 
państewek pod swoim protektoratem. Obok E- 
simii, Łotwy i Litwy wchodzą tu w rachubę 
także Prusy Wschodnie i Gdańsk. 

Jest to rachuba zgoła zawodna. Prusy Wscho- 
dnie i Gdańsk nie przyłączone do Polski będą 
z natury rzeczy grawitować do Niemiec. Utrzy- 
marnie wpływu angielskiego na tym obszarze 
jest na dłuższą metę całkiem wykluczone. Re- 
zultaiem takiej polityki może być tylko utrące- 
nie Polski na rzecz Niemiec. 

W. ścisiym związku ze sprawą (Gdańska po- 
zostaje zapowiadany od pół roku przyjazd armii 
gen. Hallera. Premier Paderewski w swej mo- 
wie w Poznaniu w grundniu ubiegłego roku o- 
świadczył, że z chwilą wylądowania Hallera w 
(cdańsku miasto to oraz Prusy Zachodnie przej- 
ds w ręce polskie. Wojska te odegrałyby rolę 
v ykonawcy postanowień konferencyi paryskiej 
o przyłączeniu odnośnych terytoryów do pań- 
rtwa polskiego. Tem się tłumaczy też bezwzeglę- 
üny opór Niemców przeciw wylądowaniu Hal- 
lera w Gdańsku. . 

Koalicya zdobyła się zrazu na gest energicz- 
ny. Wystogowała 26 manca do Niemiec ultima- 
tum z żądaniem zgody na wysadzenie armii 
Hallera w Gadńsku, grożąc w przeciwnym ra- 
zie wypowiedzeniem rozejmu. Na ultimatum 
Niemcy dali odpowiedź odmowną, trzymaną w 
wysoce impertynenckim tonie. 

Cóż koalicya zrobiła w odpowiedzi na ten a- 
front? Czy dała swym armiom rozkaz marszu 
na Berlin? O nie, marszałek Foch wystosował 
do generała Hamrmersteina uprzejma prośbę o 
przysłamie do Spaa upełnomocnionego przedsta- 
wicieła rządu niemieckiego celem odbycia kon- 
ferencyi w sprawie żądanych przez Niemców 
awarancyi, iż wojska Hallera nie stworzą w 
adańsku i Prusach Zachodnich faktów dokona- 
aych na korzyść Polski. 

Jego rodzaju gwarancye byłyby nonsensem, 
gdyby ententa była zdecydowana przyznać Pol- 
sce ziemie nad dolna Wisłą. Zaproszenie mar- 
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szałka Focha na konternecyę, która w dodatku 
ma sę odbyć dopiero 8 kwietnia, jest zatem dla 
Niemców wielkim sukcesem, jest bowiem do- 
wcdem, że opór przeciw wymaganiom koalicyi 
może być skuteczny. 

Jest to niezmiernie niebezpieczny precedens 
na przyszłość zarówno dla Polski jak i dla całej 
kculicyvi. Chodzi tu o znacznie więcej niż o sa- 
mo posiadanie Gdanska. Miasto to samo przez 
się pcesiada dla Niemiec bardzo małą war- 
tość. Spór o Gdańsk jest dla Niemców tylko 
częścią i to nie najważniejszą sporu o Prusy 
Zachodnie, o bezpośrednie połączenie zniemczo- 
nych Prus Wschodnich z resztą Rzeszy. Dlatego 
ze strony niemieckiej oświadczają kategorycz- 
nie, że o oddaniu Prus Zachodn., nawet ich czy- 
sto polskich części, nie może być mowy. Równe 
się to odcięciu Polski od morza a temsamem po- 
zbawieniu jej najistotniejszego warunku samo- 
dzielności politycznej i gospodarczej. 

Podobnie rzec zsię ma z Górnym Śląskiem. 
Kraj ten produkujący jedną trzecią węgla ka- 
mienmego dotychczasowej Rzeszy jest dla Nie- 
miec pod wzelędem gospodarczym jeszcze dale- 
Ko ważniejszy od Prus Zachodnich i Wschod= 
nich. Jakkolwiek więc chodzi tu o ziemię nie- 
wątpliwie etnograficznie polską, Niemcy zapo- 
wiadają zarówno zarówmo oficyalnie (przez u- 
sta ministra Erzbergera) jak nieoficyalnie, że 
nie zgodza się nigdy na zwrot Górnego Śłąska 
Polsce. 

Gdyby Nięmcom powiodło się przeforsować 


wobec koalicyi swe stanowisko w sprawie pol- | 


skiej, zmartychwitsająca Polska byłaby odra- 
zu okaleczona w sposób nieuleczalny i nie mo- 
głaby spełnić swych zadań w Europie środk. i 
wschad., cdpowiiadających najżywotniejszym in- 
teresom ententy. Pośrednio wynikłaby stąd dla 
koalicyi niepowetowana szkoda. Ale także bez- 
pośrednie interesy mocarstw cntenty byłyby wy 
stawione na szwank skutkiem poświęcenia Pol- 
Ski gweli zgody z Niemcami. 

Ustępstwa koalicyi w kwestyi polskiej roz- 
zuchwalijyby niowątpliwie Niemców do oporu 
także przeciw mnym żądaniom ententy np. w 
sprawie granicy zachodniej, kolonii, odszkodo- 
wejde wojennego itd. Koalicya może stracić 
nijważniejsze owoce swego zwycięstwa nad 
Niemearni, 


WERE e EER DIEET REZ) 


Sejm. 


(Posiedzenie 1. kwietnia). 
(Według P. A. T.) 
Na wstępie wczowaiszegó posiedzenia zby 
marszałek odczytał 
odpis rozkazu gen. Hallera, 
wydanego 18 marca do wojska, który wyraża 
hołd Sejmowi republiki polskiej, oraz cześć Na- 
czelnikowi państwa J, Piłsudskiemu. W dal- 
szem brzmieniu aktu, wydanego przez genera- 
ła Hallema, wojska polskie, będące za granicami 
Polski, składają uroczystą. przysięgę na wier- 
ność ojczyźnie i obronę jej aż do ostatniej kro- 
pli krwi. 
Następnie przystąpiono 


: do sprawy konwencyi wejskowej i przystania 


misyi wojskowej ententy, 
Sprawozdawca p. Dukamowiez zaproponował 
imieniem komisyi wezwaś rząd, aby kezzwło- 
cznie zawarł z koalicyą konwencyę wojskową 
i urmożliwił wysłanie do Polski odpowiedniej 


„misyi wojskowej. 


P. Bagiński (P. S. L.) oświadcza, że nie trze- 


bae dopuszczać zbytnio obcego wpływu na nasze 
wojsko i mie trzeha niejako dawać w arendę 
francuską armii naszej. Misye wojskowe sę po- 
żyteczne i potrzebne, ale nie jest słusznem zo- 
patrywanie, że wajska nasze nie sq zdolne do 
samodzielnego kierownictwa, 

Mowca przedkłada dodatkową rezulucyę: 

Wzywa się rząd, aby przedłożył Sejmowi pro- 
jekt konwencyi wojskowej ze wszystkięmi mo- 
carstwami koalicyjnemi, 

P. Moraczewski proponuje odesiać sprawę do 
komisyj, któraby się zastanowiła nad tem, czy 
ma ściśle Ckreślć warunki, na jakich konwen- 
cya ma być zawarta, czy też pozostawić to rzą- 
dowi i czekać na wniosek, jaki on Seimowi 
przedłoży. 

Po przemówieniu kilku posłów i ministra 
sjrew wojskowych Leśniewskiego wniosek ko- 
misyi z drobną poprawką ucltwałono. o 

Wniosek posła Bagińskiego jako rezolticyę o- 
desłano do komisyi. 

Nagłość wniosku posła Marka 

w Spraz #. uwolnienia z wojska młodziezy 

szkolnej 
oraz uruchomienia wyższych zakładów nauko- 
wych odrzucono. 

„łba przyjęła punkty 1 i 3 wniosku posła Pa: 
żaka (soc.) 

w Sprawie stanu wyjątkowego w Zagłębiu Dą 
browskiem, ; „ 

zaś odrzuciła pnnkt 2 tego wniosku. (Na lswie 

wielka wrzawa). 

Wniosek ten brzmi: Wzywa się rząd: 1) by 
dowódców wojskowych i funkcyonaryuszy pań- 
stwowych, winnych pogwałcenła prawa stowa- 
rzyszenia się i zgromadzenia, natychmiast po- 
cisgnął do surowej odpowiedzialności sądowej, 
2) aby wydał rozporządzenie, znoszące stan wy- 
jątkowy w całem Zagłębiu Dąbrowskiem. 3) u- 
czynił odnośnym władzom administracyjnym i 
wojskowym wyjaśnienie, że zgromadzenia po- 
selskie oraz przemówienia posłów nie podlegają 
ograniczeniom i cenzurze. 

Następne posiedzenie w czwartek. 


a . 
Walka o Polskę na kongresie. 
Sprawa polska stała się nietylko przedmie.. 
tem narad i sporów rady czterech, ale i przed 
miotem kłótni prasy koalicyjnej. 2 
Lloyd George sprzeciwia się oddaniu Polsce 
wybrzeża z (dańskiem, a prasa angielska po- 
plera go w tem, twierdząc, że w razie zaspokoje-' 
nia żądań Polski, Niemcy otrzymają śmiertelny 
cios a wtedy można się pożegnać z widokami 
stałego pokoju. Ze sprawą Polski łączy się też 
najściślej sprawa granic Francyi i te sprawy 
terytoryalne są największą przeszkodą na dro- 
dze do pokoju. Anglia i Ameryka nie chce u- 
znać żądań Francył co do obszaru węglowego 
Saary i na tem tle doszło do taró, które grożą 
opuszczeniem kongresu przez Amerykę, ' 
Irancyi zależy najbardziej na odbudowaniu 
silnej Polski, bo widzi w tem jedyną obronę. 
przeciw Niemcom. Nie są to płonne obawy, bo 
Niemcy w oczach kongresu w ciągu kilku mie- 
sięcy zdołali wskrzesić wszechniemieckie ide 
ały, grając na antypolskiej strunie, Ustąpienie 


(im w sprawie polskiej byłoby tylko poparciem 


tej polityki i większem niebezpieczeństwem, niż 
angielskie obawy o zemstę Niemiec w razie od- 
dania Gdańska Polsce. Senzacyą jest, że komi- 
sya dla spraw polskich, która na żądanie Lloyd. 
George'a ponownie zbadała swoje prace i pro- 


, jekty, pozostawiła je kez zmiany i przedstawi- 


2 


ciel Anglii przychylił sie do jednogiośnego po- 
stanowienia, ky Polsce dać, eo się jej prawnie 
zależy. Stanął więc na zasadniczo przeciwnem 
stanowisku, niż Lloyd George. 

Któremu ufać? 

Równocześnie delegaeya śląska doznaia przy- 
chylnego przyjęcia w komisyi polskiej Caınbo- 
na, zwłaszcza ze strony Ameryki. Nic dziwne- 
go, że prasa irancuska zwalcza stanowisko An- 
gli, nie żałując jej nawet małej lekeyi historyi 
ca temat historycznych praw Polski do Gdań- 
zka. Francya wie, że 
granice Francyi i Polski muszą być rozstrzy” 

gnięte równocześnie, 
inaczej prace kongresu staną się bezcelow mi. 
istnieje przypuszczenie, że jednak rada czte- 
ech powzięła jakieś postanowienie bo 

+ Foch w czwartek jedzie do Spaa, 
uy podać min. Erzberyerowi warunki koalicył 
w sprawie Gdańska. 

Erzhorger otrzyma pełną władzę rozsirzygnię- 
ala sprawy w ciągu 48 godzin. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, jak ocwniać 
„apewnienia misyi koąlicyjnej w sprawie pol- 
skiej, wypowiedziane w pożegnalnej odezwie. 
Przecież podpisali sie na niej nietylko przed- 
stawioiele Francył i Włoch, ale i Ameryki 
i Anglii. 
meree 


Z Polski i zagranicy. 
WALKI NA FRONTACH. 

Na Litwie i Białornsi walka podjazdów. Na 
Wołyniu wyrzucono Ukraińców ze wsi Horów, 
Gelowice I Kozłów na poł. wschód od  Włodzi- 
mierza Wołyńskiego. 

W Galicył wschodniej: Pod Lwowem walka 
wtyleryi. Na pol. od linii Lwów—Przemyśl 
działalność wywiadowcza. Ataki ukraińskie 
pod Wiszenkę Małą i Hajdanem odparto. 

GENERAŁ MANGIN WODZEM WOJSK 
a W POLSCE? 

(Peai) Hass dcuosi, że rada czterech posta- 
nowiła ostatecznie zamianować generała Man- 
gin naczelnym dowódcą armii rumuńskiej, Wła 
dza jego miałaby obejmować także armię pol- 
skg. 

AMERYKA TAKŻE PRZECIW ODDANIU 

GDAŃSKA POLSCE? 

iP. A. T.) „Berliner Tgbitt" donosi z Amster- 
damu, że także w sprawie Gdańska stanowisko 
amerykańskie, popierane przez Anglię, wzięło 
górę nad zapatrywaniem francuskiem. Wedle do 
niesień ze źródeł angielskich nie jest wykluczo- 
ne, że Litwa i Estonia będzie połączona z Pol- 
akg, aby Libawa, mogła stać się głównym por- 
tem Polski. Oprócz tego ma być rozważanem 
zneutralizowanie żeglugi na Wiśle i utworzenie 
wcinego portu w Gdansku. 

CZESI NA ROZDROŻU. 

„Lo Journal“ donosi z Pragi, że rewołucya wę- 
gierska wywołała tam berdzo przykre wrażenie, 
Rząd zastanawia się nad środkami, które nale- 
żałoby zastosować na wypadek zbrojnego oporu 
ze strony Węgier. Socyalłści czescy sprzeciwili 
się energicznie wszelkiej akcyi wojskowej i gro- 
żą ogólnym strejkiam w razie ogłoszenia mobi- 
Mzacyl. Skrajne dążności zyskują coraz więcej 
zwolenników, Rewelucya socyalna zdaje się być 
uloanikniona. Rada ministrów odbyła długie, 
tajne posiedzenie celem naradzenia się nad za- 
rządzeniami, potrzebnemi do zwalczania propa- 
gandy bolszewickiej, 

RUCH SŁOWACKI PRZECIW CZECHOM. 

(P. A. T.) Wedle wiadomości z Czech wzrasta 
na Słowaczyźnie ruch przeciw Czechom. Na cze 
łe tego ruchu stoją posłowie słowaccy Juryga 
i Chlicka. Słowacy powołują się na prawo sa- 
mostanowienia narodów. Mówią oni: Czesi 
chcą wmówić zagranicy, że Czesi i Słowący 
stanowią jeden naród. Czesi szukają drogi na 
wschód a Słowacy mają im służyć za pomost. 
Skwacy użyją każdego środka, aby mrzucić ja- 
rzmo czeskie. 

UKRAIŃSKA REPUBLIKA SOWIETÓW. 

Ukraińska republika sowietów  ukonstytuo- 
wała się z członków następujących partyi: nie- 
wisła, socyalistyczna, rewolucyoniści socyali» 
styczni, komuniści ukraińscy, nadto weszły te 
wszystkie partye, które tworzą platformę so- 
wietów. 
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WALKI Z WEERAMI. 

Depesza z Belgradu z 21 marca: Wezoraj z0- 
staly węgierskie wojska komunistyczne rozbi- 
te w bitwie pod Temeszwarem. Władze koali- 
cyjne rozwiązały we wszystkich zajętych mia- 
stach rady, roboiniczo-żołnierskie. „Daily Mail" 


NN Z EA 
no La ZZOZ ZZ O AN AZ ÓW EE O OTO ZE O ZZO OZ Z ZE ZEE ZE Z Z OZ ZZA Z WT Z ZE AE W a R i A Á O r AA 


„NAPRZÓD“ 


donosi, że do Bukaresztu wkroczyły wojska ko- 


"alicyjne w sile 30 tysięcy ludzi. Rozpoczął się 


pochód wojsk koalicyjnych w kierunku Kolosz- 
waru i Sybina (w Siedmiogrodzie). Wojska te 
idą z pomocą oddziałom rumuńskim w Sied- 
miogrodzie. W zajętych obszarach ogłoszono 
stan oblężenia. 

To wystąpienie koalicyi przeciw komunisty- 
cznym Węgrom wita z szczególną radością cze- 
ski minister Benesz. Równocześnie Bela Kun 
w depeszy do Lenina oświadcza, że komunizm 
szerzy się na Węgrzech coraz silniej. 

NOWE ZABURZENIA W NIEMCZECH. 

W e'...rze węglowym zachodniej Westiali 
i nad Renem szerzy się strajk górników, propa- 
powany przez spartakowców. 

Celem stwajlku jest obalenie obecnego rządu. 
Duchowym kierownikiem ruchu jest rosyjski 
przywódca bolszewicki Karski. We Frankfurcie 


przyezło do wielkich niepokojów z okazyi uwię- | 
zienia pewnej kobiety. W starciu tym rozbrojo- | 


no policyę i marynarzy, Jednego marzynarza 
wrzuceinmo do Menu. Tłum rzucił się na więzie- 
nie i uwolnił stamtąd aresztowanych. Wiele skle 
pów zrabowano. Było 6 zabitych i 25 rannych. 
Przywódcy socyalistów, komunistów i rady ro- 
botniczej wydali wspólną odezwę  potępiającą 
gwalty. 


Także socyaliści. 


Wychodzi tygodnik „Nowe życie“, który na- 
zywa. się organem żydowskiej partyi soc. demo- 
kratycznej. Musi to być socyalna demokracya 
specyalnego autoramentu, gdyż dotychczas nie 
jest przyjęte, aby organa wspólnej partyi wy- 
pełniały swe szpalty wzajemnymi atakami na 
siebie. Metodę tę wprowadza „socyalistyczny” 
tygodnik żydowski, w każdym niemal numerze 
miotając się na P. P. S. byiej Kongresówki i P. 
P. S. D. Galicyi, jak gdyby na partyę chciał wy- 
lać całą żółć za zawod przy wyborach. W osta- 
tniii numerze „Nowo życie” rzuca się na P. P. 
S. za uchwałę, która odwołała udział P. P. S. 
w strejku komunistycznym 12 i 13 marca i wzy- 
wała robotników do kontynuowania pracy w 
tych dniach. Przy tej sposobności żydowski ty- 
godnik wygłasza brednie, jak n. p. że polityka 
P. P. S. polega „na ugodzie z klasami posiada- 
jącemi", że „nie grzeszy ona wcale zasadami 
socyalistycznemi" i t, p. 

Komiczne robią wrażenie panowie z ul. Kra- 
kowskiej, rozstrzygający ex cathedra o zasa- 
dach socyżlizmu i oburzający się, że nie chce 


on w Polsce dostosować się do ich podwórka., 


Niesmaczne te wycieczki zmiewąają widocz- 
nie tylko do potęgowania ekskluzywności, w 
jakiej żydowska partya socyalistyczna się za- 
mknęła, ekskluzywności, budzącej podejrzenia, 
że hołduje ona celom, nie mającym nic z socyYa- 
lizmem wspólnego. Wyłączenie się ze społeczeń= 
stwa, wśród którego się żyje — co w każdym 
numerze dobitnie zaznacza tygodnik żydow- 
ski — a wreszcie wyłączenie się z partyi, której 
wspólnym celom rzekomo się służy, może spro- 
wadzić tylko rychły uwiąd starczy wegetują- 
cego stronnictwa Z. P. S. D. 

Że takie wybryki przeciw wspólnej partyi 
budzą niesmak nawet w kołach nieinieresowar 
nych partyjnie, świadczy np. głos „Przeglądu 
poniedziałkowego”, zwracający słuszną uwagę. 
że zamiast łączyć się z reukcyą w ofenzywie na 
polski socyalizm „socyalistyczne* „Nowe Ży- 
cie“ mogłoby i powinno zńaleść inne, bardziej 
potrzebujące uprawy pole dla swej działalno- 
ści — choćby w obrębie społeczności własnej. 

A do pracy w tym zwłaszcza kierunku powo- 
łuje je przecież nazwa, akcentującae w przy- 
dawce wyraźnie charakter stronnictwa, 


Afera tytoniowa w Krakowie. 


Śledztwo w sprawie oszustw tytoniowych w 
fabryce krakowskiej — o czem donosiliśmy ob- 
szernie onegdaj — przybiera coraz szersze roz- 
miary. Wczoraj aresztowała policya urzędnika, 
zajętego tamże, Longina Kaszyńskiego, 
podobno podrabiuł pozwolenia na podejmowa- 
nie tytoniu i był wspólnikiem zbiegłego Tybo- 
rowiczą. 

Przed kilku dniarai przybyli do Kaszyńskiego 
dwaj żołnierze, Wallek i Hopfen, z oświadcze- 


bowiem razie wydadzą go. Kaszyński wręczył 
im żądaną kwotę. Wallek jednaj: uważajae, że 
mało otrzymał za „milczenie, „wsypał Ra- 
szyńskiego. Wallka aresztowana» Znaleziono 
przy niu 2000 koron, zaś 4000 xuron zdołał już 
puścić, ilopfes zbiegł z resztą pieniędzy. Ka- 


który | 
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szyńs.i został zawieszony w urzędewaniu. Gdy 
go zawiadomiono o tem, wybucnnął spaziesti 
cznym p'aczem, wołając: „Wsza inni takze 
winni”. 

Wsponiui»śśmy już poprze:inio, że oszusiva 
w krakowsń'ej fabryce tytoniu up<tw'ane były 
Gd szeregu 'sł, „Kwitnęły* zwłaszc'a za czas m 
wcjennych. Obecny dyrektor p. Cypryan, objąw- 
szy urzędow.nie, znalazł się juz wobec zaba» 
gnionych do najwyższego stopnła stasun':ów. 

Aresztowani dwaj dotychczas urzęduicy, Sis- 
mionow i Kaszyński, „odznaczali się"  szorst- 
kiem, a niejednokrotnie brutalnem zachowa- 
niem się wobec pracowników fabrycznych. 

Jakı znakomite interesa robiono na pasku ty- 
toniem świadczy falit, że za jeden przydział po- 
brany w fabryce tytoniu, otrzymywali od kupce. 
Biedermanowej po 14 tysięcy Koron! Jak na: 
informują z policyi, aresztowany L. kaszyński 
odstawiony zostanie do sądu karnego. Dalsze 
słedotwo obejmuje w całej tej alevze sąd kamny. 


ZEE ZOE AE s | 


JUTRO DNIA 3-GQ KWIETNIA 1919 ROKI! 
BSYGNATY POLSKIEJ POŻYCZKI WOJENNE! 


nabywać iro:na (po potrąceniu procentu): 


100 markowe, koronowe. rublowe za 9711 
500 s A 5 48556 
1000 z, + > » 971711 
5000 » w» hki 53 455556 
10000 = = 8 „ 971111 


"KRONIKA. 


Kraków, sroda, 2 kwietnia. 

CHLEBA W BIEŻACYM TYGODNIU NIE 
BĘDZIE! Miejskie Biuro avrowizacyjne zawia- 
damia, że państwowy Wydział aprowizucyjny 
pozy getieralinym Delcgacie nie przydzielił Gmi- 
nie mąki chlebowej na bieżący tydzień, wobec 
czego ludność za bieżący tydzień chleba otrzy- 
mać nie może, Również do dzisiaj nie otrzymal 
maylewat mąki aniei ykanskicj do rozdziału za 
miesiąc marzec br. 

KOMISYA DLA SPRAW KOBIECYCH RADY 
ROBOTNICZEJ odbędzie konstytuujące posie- 
dzenie w piątek 4. kwietnia o godz. 7 wiecz., 
Dunajewskiego 5 oficyny, III. p. Sekrot. R. R. 

„LUTNIA ROBOTNICZA". We czwratek 3 bm. 
próba jak zwykle. 

WYKRYCIE TAJNEJ RAPINERYL Wczoraj 
wpadła palicya na ślad wielkiej tajnej rafine- 
ryi spirytusu w Krakowie. w której produkowa- 
no odawna alkohol na ogromna skalę. Tajna ta 
rafinerya doskonale urządzona, iniesciła się w 
piwnicy domu pod L. 28 przy ul. Zielonej. Pi- 
wnica zajmowaną była fikcyjnie pmez Efraima 
„efikowicza. 

WAŻNOŚĆ MAREK POCZTOWYCH NIEGU. 
MOWANYCE, wydanych nakładem  Komisyń 
Rządzącej w Krakowie została przedłużona do 
końce maja br. 

JAR POLICYANT UKRADŁ ZŁODZIEJOWI 
TYTOŃ. przyłapał policyant doróżkę wiozącą 
tytoń (skradziony z wielkich zapasów Aleksan- 
drowicza) i w nagrodę wziął sobie jeden worek.. 
umieszczając u stróża domu, gdzie znajduje się 
komisaryat policyi. Poczciwy stróż wziął wa 
przechowanie 30 paczek, ale złodzieje dokładnie 
wiedzieli, ile mają towaru i w tym kierunku 
poczynili zeznania. Tytoń został odnaleziony, a 
do aresztów poszli także policyant i stróż. 
PANAMA SOLNA BYŁEGO WYDZIAŁU KRA- 
JOWEGO. Pomimo zakazu rządowego sprowa- 
dza bisiro solne byłego Wydziału krajowego 
szkodliwą dla zdrowia sól pruską, Sprowadza- 
nie soli ma na celu uniemożliwienie kontroli w 
gospodarce Liura, które sprzedając sól za go- 
tówkęą, winne jest kopalniom w Bochni i Wie- 
liczce %5 milionów i nie ma pokrycia: na tę 
kwotę. Za to spłaca się agentów reklamują- 
cych sól pruską i prowokatorów, mających za 
zadanie szkodzenie kopałniom polskim! 

TOW. RŻEWSKI PREZYDENTEM ŁODZI, — 
Przy wyborach do magistratu Łodzi przedsta- 
wiciełe „Bundu“ i „Poalej Syon“ oświadczyli, że 
w wyborach na członków magistratu udziału 
nie wezmą. Prezydentem Łodzi został wybwany 


| tow. Aleksy Rżewski (48 głasów na 64 głosują- 


cych). Podczas wyborów na 8 ławników P. P. S. 


| odrazu zdobyła 3 miejsca; zostali obrani ławni- 


niem, ażeby im dał 13.000 koron, w przeciwnym (kami: tow.: Kaffanke, Klimaszewski i Kopciń- 


ski Tymczasowym przewodniczącym Rady m. 
wstal wybrany tow. Remiszewski. 

KLĄTWA NA ŻYDOWSKICH PASKARZY. 
Komitet żydowski dla zwalczania lichwy żyw- 
nościowej uzyskał w rabinacie rzucenie klątwy 
na żydowskich paskarzy i lichwiarzy. 
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Echa sejmowe. 


MANDAT PRILUCRZEGO., — TOW. DIAMAND 
W DEuuUNIE PRAW SiR., 
P. GRABSKIEGO. — ECHA ĆLGDNIOWAKCZA. 
Warszawa, 3 marca. 

Dziś posiedzenie zaczęło się od sprawy man- 
datu p. Priłuckiego. Endek Fiottermund zaba- 
wil się w Holmesa i wykrył, że P. urodzony 
jest w Berdyczowie. Z tej racyi, według dekretu 
przedsejmowego, nie może być posłem. Sotya- 


łiści, Stapinszczycy i kilku Tugutowców głoso- | 


wało przeciw przekazaniu tej sprawy sądowi -— 
oczywiście nie ze wuględn na sympatye wobec 
p. Priluckiego, gdyż tych niema, lecz ze wzglę- 
dów formalnych — dekret przedsejmowy nie 
ma dziś zmaczenia i nik jesi ważny. 

Z debat poprzednich raz jeszcze padizreślą 
zmaczenie mewy tow. Diamanda, który wysta- 
pił przeciwko ahstUutyzmawi w sprawach bud- 
etowych. Bo dziś ania bowiem, budzet nie jest 
Sejmowi przedkładaay. „Kur. Poranny“ pisze: 

„Wogóle jest to zasłagą pas. dra Diamanda, 
że biurakracya państwa polskiego po raz piarw- 
szy dzisiaj spotkała się z odprawą zasłużoną 


za ten absolutyzm, z którym rządzi i z którym | 


pragngłauby — nie korirołowana -- rządzie i 
nadał, pozwalając na modłę praktyk austrya- 
kiego absolutyzmu maskowanego Sejmowi 
mówić, podczas gdy władza istotna miałaby się 
skupiać niepodzielnie w rękach biurekratów i 
biorukracyi, ukrytej poza plecami ministrów. 
Dzisiaj te dążenia występowały już tak wyra- 
zmie w przemówieniu pana Byrki, typowego se- 
ktionsrate z wiedeńskiej Hirnmelpfortsgasse i 
ucznia słynnego sektionschefa, potem ministra 
Engla, zwanego z racyi swych praktyk budże- 
towych „Wueryenglem*, że istotnie aesktnaio 
zrobił poseł dr Diamandi, protestując przeciw 
nadsuweorennaści biurokracyi ponad suweren- 
nym Sejmem i domagając się, by rzad wreszcie 
zaprzestał gospodarowania bez budżetu i przed- 
łożył Sejmowi do zatwierdzenia preliminarz do- 
chodów i wydatków". 

Dalej znaczne echa w prasie wywołało niefor- 
tunne wystąpienie ciemnego klechy (witsosow- 


ca!) Kotuli, który w polemice z tow. Czapińskim | 
wygłosił mowę w obronie teologii, średniowie- | 


cze, scholastykt. „Gazeta Polska” pisze: 

„W czasie przemówienia ks. Aoituli miało się 
chwijami wrażenie, że to nie Sejm Ustawodaw- 
czy Rzeczypospolitej Polskiej obraduje nad bu- 
dową państwa, ale odbywa się dysputa filozo- 
ficzno-scholastyczna, jak za czasów śxodniawie- 
cza, albo też w okresie reformacyi w Niem- 
czech". i j 

Na zakończenie słów parę o przygodzie p. 
Grabskiego. Mianowicie przywódca Narod.-De' 
mołkracyi poseł SŁ Grabski w wywiadzie, u- 
dzielonym  pnatownikowi „IKuryera Warszaw- 
skiego“, wyrazil się między innami: „Jażełł o- 
każe się potrzeba podziału wielkiej własności 
pomiędzy hkozrclnych i małarolnych, uczynimy 
to z całym spokojem", Słowa te, wydrukowane 


EDMUND GONCOURT. 
Smierć Juliusza Goncourta.” 


..Późnym wieczorem przechadzaliśmy się, nie 
rozmawiając ze sobą, po Lasku Bulońskim. Po~ 
wiedziałem mu wreszcie: 

— Słuchaj, mój drogi, przypuśćrmay, że potrze- 
bujesz, aby przyjść do siebie, roku... dwóch lat. 
Jesteś jeszcze całkiem młody, nie masz 40 lat... 
a zatem... czyż nie zostanie ci dość czasu, ahy 
pisać książki? 

On spojrzał na mnie, jak człowiek zdziwiony 
który spostrzega, że przenikają tajemnieQ jego 
myśli i odpowiedział mi, kładęc nacisk na każ- 
de słowo: 

— Ja czuję, że już nigdy więcej pracować nie 
potrafię, nigdy więcej! 

A wszystko, co.mu na to mogłem powiedzieć, 
miało tylko ten skutek, że nadało akeent gnie- 
wu zrozpaczonemu frazesgowi, którego nie peze- 
stawali powtarzać... z 


*) Edmund i Juliusz Goneoutrtowie, dwaj bracia, 
wybitni pisarze francuscy, rozpoczęli współną rizia- 
łalność literacką w r. 1851. Holdnjąc na wskoś sa- 
madziełnym poglądom artystycznym, byli bracia li. 
na polu powieści obok słynnego autera „Madame 
Bovary*, Flauberta, przewódcami modernistycznej 
szkoły naturalistycznej. Bardzo wielkie są teh ma- 
sługi nad udoskonaleniem języka francuskiego. —- 
Młodszy z mich, Juliusz, tatent wybitniejszy od 
Edmunda, zmarł w wieku zmiespełaa 40 latew r. 1816. 
'Poniżej podany feljeton iost wyjątkiem z dzieln: 
„Dziennik Goncourtów", pisunego wspólnie przez 
szereg lat; kemtyvnuowumeg: po smierci Juliusza 
przez cdmunda. 


„N A PRZOD" 


grubemi czcionkami, zakomunikował 


rzeczy. 


Jednocześnie słowa te p. Grabski widocznie 
cofnął, gdyż w prasdrukach interwiew w tiin- 
nych pismach te słowa już nie figurują. Podo- 
bno i do „Kur. Warsz." Grabski dal nać, aby 
tych słów mie drukowano, ale w retlaikoyi póno 
amwazumiano, że należy nie wykreślić, teog pot- 


kreślić. 


Ta przygoda odzwierciedla wahania się ND. 


, w kwsstyi relnaj, która jest obecnie osią kom- 


| binacyi. sejmowych. Cz. 


Nieścisły tekst, 
czyli manewry p. Grabskiego. 


Warszawski „Kuryer Polski* zajmuje się też 
mamewrami p. Grabskiego, przyczem pisze (Nr. 
GÓR 

„W prasie warszawsiiej ukazał wię wywiad 
z p. Stanisławem Grabskim — w dwóch wyda- 
niach. Na pierwszy rzut oka mogloby się wdn- 
wać, że mamy do czynienia z typowem „qui 


pro guo” że starej fargy francuskiej z pomia- 


szamiem, kopert i listów. Jeden bowiom teksi 
brzmi: 


„Zaraz u progu działalności sejmowej dali- 
smy wyraźnie do zrozumienia wielkiej wa- 


sności, że nie mamy zamiaru, bo nie mamy 
takiego interesu, aby ję kokietować. Jeśli się 
okaże potrzeba podziału wielkiej własności po- 
między bezrołnych i małorolnych, uczynimy to 
s calym spokojem". 

W drugim tekście po słowie „kokietować” 
jest zamiast kropki przeciek, poczam masto- 
pują zaraz słowa: 
| „ale nie uczynimy nic dładematogit"... 

Komizm „qui pro quo" polega na tem, że 
pierwszy ‘tekst, radykalny, pajawił się w „Ku- 
'ryerze Warszawskint* (i to $%łustym drukiem), 

tekst zaś złagodzony w „Kuryerze Porannym“. 


Przyszły historyk, któremu przyjdzie rozwią- 


zywać tę zagadkę, będzie jednak musiał u- 
wzgłędnić akoliczność, że tekst radykalny uka- 
zał się w aobatę rano, ałagodzony za8 dopiero 
w niedzielę. W środku zań, w sobotę po ipału- 
dniu, umieścił „Kuryer Warszawski“ „dziwnie 
lakomiczną deklaracyę p. Grabskiego, że za 
tekst radykalny nie przyjmuje odpowieńzialize- 
ści, bo jest... nieścisły. E 

Co się stało między sobotą nano a soboty po 
południu, tego nie zbada zapewne nejsumien- 

| niejszy historyk"... 


i 


| Scena wczorajszego wieczoru “przejęła mnie 

! boleśnie. Przez całą noc miałem w sobie ponurą, 
skoncentrowaną rozpacz jego twarzy, głosu, mi- 
chów. Biedne dziecka! Pojmuję tajemnieę tej 
zaciekłości w pracy w październiku i listepa- 
dzie i rozumiem, dlaczego nie mogłem wów- 
czas skłonić go do opuszczenia ‘tego krzesła, 
gdzie od rana Wo nocy ‘hez przerwy, baz rotpo- 
cCzyńku, z piórem w ręce męczył się nad ostat- 
uig książką, którą miał podpisać. 

Literat spieszył się, wysilał z zaciętym uyo- 
rem, aby wycisnąć, nie tracąc ni jednej minuty, 
ostatnie godziny inteligoneyi, talentu, błizkiego 
‘już pogrążenia się w noc. 

Myślę o'tym ostatnim rozdziale książki o Ga- 
varim *), który puzyszedł mi mrzeczylej w 
'frauviile, podczas kiedy jeszcze leżałem w 
łóżku. > 

Ten rozdział napisał podczas hezscnnej mocy. 
Nie mogę wyrazić głębokiego smutku, jaki 
mnie 'ogarniał, ;pdczas gdy on deklamował me 
skupiony, uroczystą powagy ten mały uakęp, io 
io (którego jeszcześmy się nie ułożyli, który 
miał być napisany 'doviero później. Czułem, że 
ogłakując'Gavarniego, płakał nad samym sody. 
a zwsat: „spi obok nas na cmentarzu dAuteutt" 
stał aię -— choć nie moge sobie tego wyiłumau- 
czyć — wgponinienieni uparczywoem, hrzęczą- 
cem w mej pamięci. 

Po raz pierwszy miałem myśl. któraj dotych- 
czas uigdy nie dopuszczałem, miadłcm myśl, że 
au umrzeć może. 

£Laty. Dzisiaj czuł się dobrze .. cudownie do- 


n Gavarni (1804—1865), wybitny francuski imyso- 
+'wnik. przyjaciol! Goncourtów. , 


elitop-" 

skiemu Sejmowi w toku swago pmemówienia 
| poseł tow. Klemenslewicz, wyrażając «wą ira- 
PRZYWOWY | dość, że najsilniejsze liczebnie ‘stronnictwo «w 
Sejmie żwozurmniało nareszcie, iż z najpilniejszą 
reformą zwlekać dłużej nie można i że tta Wre- 
forma sięgnąć musi głęboko w istniejący stan 
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Jak dyplomacya koa icyi 
odnos: się do Poiski? 

AW paryskiem „Figaro“ znajdujemy krytycz- 
| ng ocenę postępowania koalicyi wobec Polski 
w ostatnich miesiącach. Ze względu na jej ak- 
tuadność 1 tminosc uwag, wypowiedzianych 
przez Prenecuza oryentującego się dobrze 
stosunkach i położeniu Polski, przytaczamy od- 
nośny artykuł w wyjatkach: 

„Od przeszło 4 miesięcy, jak 
' zejm broni, 


sprzyjmierzani nie uczynili nic, -albo prawie nic, 
aby materyałnie i worainie pomółz Polakom, 


aby usunąć im przeszkody, piętrzące się przed 
nimi w walce tak trudnej, którą są zmuszeni 
prowaśłzić na trzy fonty. i 
Polsce nie brak żołnierzy „lecz niema ich w co 
wyekwipować, niema ich w co uzbroić. Sprzy- 
| mierzeni posiadają w olbrzymich ilościach ma- 
'teryał i na wyekwipowanie i na uzbrojenie 
wojska — a Polsce mimo to zaczynają dopiero 
eoś mie coś udzielać — i to w niedostatecznej 
mierze. Trudności transportowe, choć znaczme, 
dadzą się usunąć; 


brakuje jędnak tutaj, jak i gdzieindziej, wali, 
zmysiu «ecyzyi i oryanizacyi. 

Oto'ed dawna już powiany być dywizye polskie 
wysłane z froniu irancuskeigo tto Polski, gdzie 
ich obecność, ták niecierpliwie oczekiwana, od- 
razu catkowicie zmieniłaby sytuacyę. 'Po tysig- 
cznych wahaniach av, odwłekamiach termimu 
zdaje się, że wysłanie tych dywizyi zadeocytle- 
wano tw zasadzie. Lecz pozostaje jeszcze zreali- 
zpwamie. 

Jaką drogą je wysłać? Myślamo przez pewien 
czas, alk; transportować je drogą lądową przez 
republikę czesko-słowacką , co, zważywszy na 
stan kolei żelaznych i terytoryów, przez które 
jechacby musiaxy, stanowitaby przeszzedę pna- 
wie nie do przezwyciężenia. 

Pozostaje droga morska: Kwestya Gdańska 
nie jest jeszcze uregulowana, trzeba się układać 
z Niemcami co do warunków przeprawy. Trze- 
ba. również znaleść okręty. Anglicy, od których 
į transport zależy, tłuniacza się, że mają obecnie 
do transportowania swe wojska kolonialne, Au- 
stralczyków, Kanadyjczyków etc. którym spie- 
szy się do domów rodzinnych. 

I tutaj można dobitnie skonstatować ten brak 
energii i decyzyi: 
mie mając woli do energlcznego rozwiązawia 
sprawy, Sgrzymierzewni gubię słę w poszułfiwa- 

niu środków. 


podpisano ro- 


Co np. dotyczy pnawa transportu przez tery- 
toryum niemieckie, najnaturalniejszą byłoby 
rzeczą narzucić je poprostu Niemcom, włączyć 
do warunków odnowienia rozejmu broni: Niem- 
; cy przyjęliby i tę klauzulę jak przyjęli inne. 


i 
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brze.. i om, który niegdyś był wolą nas ohu, a 
którego teraz tak trudno było zdecydować do 
jakiegoś akżu woli, zadziwił mnie oświadcze- 
niem), że pragnie udac się do Cascade 

Czas był piękny i małe aleje były pełne męż- 
czyzn i kobiet o szczęśliwym wyglądzie ludzi, 
którzy wychodzą z zimy i oddychają wiosną. 

„On szedł, krocząc 2 głową .podniesienę ponad 
to raniię, na które zwisać zwykła zmęczona, 
szedł wesoły, pełen tych rozmaitych miłych po- 
rywów dziecinnych, które mi mówiły ezułe: 

— Widzisz... czyś zadowolony?... mam się 'łe- 
piej.. czuję się w swym żywiołe... i prawda, że 
nie jestem jeszcze tak głupi?... R 

1 przez całę drogę było to ocknięcie się jego 
najbardziej wykwintnego i najbardziej kausty- 
cego umysiu — przy spotkaniu gromad mie- 
szczuchów, które mijaliśmy. z 

— Ale ty nic nie mówisz — zawołał, wygło- 
siwszy jakieś dowcipne słowo o parze starych 
kochanków -— czy ci przykro widzieć mnie ta- 
kim.. co? 

Nie odpowiadałem prawie, cały przejęty na- 
sycaniern sje szczęściem mojem i zuziwiony do 
przytepionia myśli, jak gdybrm był obecny przy 
udzie. Mój Boże! gdyby to mogło przeciągnąć 
się, trwać.. sth miewwalem tax okropne zawa- 
tv, po Mamiach, pełaych obietnic! 

Nie chee już nigdzie wychodzić, mie chce się 
Ko kae tA „MWif dzi Wii AiSŻIE U ST SZ 
wiedzi: ini. 
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Za tę powolność i słabość odpowiedzialna jest 


w głównej mierze nasza dyplomacya. 

Wobec Rosyi, pogrążonej w chaosie, wobec 
Niemiec, które mogą niedlugo budzić w nas nie 
pokój, potrzebujemy bardziej niż kto inny Pol- 
ski odbudowamej i potężnej. 

Niestety, jeśli chodzi o Polskę albo o Austryę 
udłemiecką, okazujemy tę samą bezczynność, tę 
samą „bezkrwistość”. Zamiast kierować wypad- 
kami, dajemy się im powodować, idziemy tyl- 
ko za ich biegiem“. 


Groźne pragnostyki 
dla Cieszyńskiego? 


„Głos Narodu* z 1 bm. przynosi na czele alar- 
mującą wiadomość, iż „nad Cieszynem zawisła 
jroza zaprzepaszczenia”. 

Dziennik przy tej okazyi podkreśla, iż czyn- 
miki, wśród koalicyi wrogie nam, stosują wo- 
nec nas i Czechów dwojaką miarę i dodaje: 
„„Nnie potrzebujemy zaś zapewniać, że ziemię 
głeszyńską można wyrwać z naszego ełała na- 
rodowego tylko wraz z temi uczuciami przyjaź” 
ni i entuzyazmu, jakie naród nasz żywi w tej 
chwili dla państw zachodniej koalicyi". 

Niepokojące te wersye opiera „Głos Narodu" 
na liście, otrzymanym przezeń z Paryża, które- 
go konkluzya brzmi: Na razie sprawa nie stoi 
dobrze. Są wielkie obawy, że Cieszyn utracimy, 
a z nim także i Bogumin i tę część Zagłębia 
węglowego, która nam się słusznie należy”, 

Jak Czesi usiłują urabiać sobie opinię zagra- 
niczną — tego próbkę przytacza ów korespon- 
Jent „Głosu Narodu“, powtarzając wywiad z p. 
Beneszem. podany przez „Petit Parisien“. 

Dla cudzoziemców i dla Polski p. Benesz... ba- 
sałtelizuje Śląsk. 

„W gruncie rzeczy — powiada -- chodzi o te- 
tytoryum nie większe, niż jeden z francuskich 

powiatów (arondiissement)*. 

Skrawek ten ziemi — poucza dalej — ma dla 
Polaków zmaczenie drugorzędne (1), a dla Cze- 
chów to kwestya bytu. 

Nie obeszło się i bez obłudnych frazesów, że 
p. Benesz pragnie jak  najserdeczniejszego 
związku z Polakami, że Czesi wstrzymali się i 
wstrzymują od wszelkiej agitacyi antypolskiej 
1-1 M 

Ten cytat z „Petit Parisien“ przypomina nam 
wstępny artykul tego pisma z daty 30 stycznia 
b. r. zatytułowany: „La conference interalliee 
veut arbitrer le conflict tcheco-polonais* (Kon- 
tereqcya międzysojusznicza chce ugodzić kon- 
flikt czesko-polski). 

Było to w parę dni po zdradzieckim napadzie 
Czechów na Bogumim. „Petit Parisien“ wogóle 
poprzestał był wówczas na zajęciu stanowiska 
objektywnego, przytaczając, co za argumenty 
wysuwają Polacy, a co Czesi. 

Nie o treść artykułu chodzi, lecz o osobliwą, 
ilustracyę. Widzimy reprodulkcyę wspólnej fo- 
tografii, przedstawiającej pośrodku wynioślej- 
aze popiersie p. Kramarza, a po bokach przytu- 
tone doń niżej umieszczone głowy — pp. Dmow- 
skiego i Benesza. 

W chwili największego napięcia stosunków 
polskio-czeskich, gdy Czesi mordowali polskich 
zórników, pogłównie niemal więzili i wywozili 
polskich inteligentów — w chwili dokonania 
przez nich aktu najbrutalniejszego wiiarołom- 
stwa wobec umowy z Polakami, przytem z apa- 
ratem najkłamliwszych oświadczeń, jakoby na- 
pad odbywał się z polecenia koalicyi, ta ilu- 
stracya. przedstawiająca wspólny wizerunek 
trójcy delegatów, wywoływać musi arcyniemi- 
ie wrażenie... Kiedyż to się tak podrużyli ci pa- 
uowie, że razem widnieją ich oblicza i kto te 
totogmafię wręczył paryskiemu dziennikowi? 

Bądź jak bądź ta fotografia, pojawiająca się 

w takiej chwili, mogła tylko utwierdzać opinię 
"udzoziemską w mniemaniu, że zatarg polsko- 
czeski jest istotnie czemś bagatelnem, że Polacy 
nie zostali nawet głębiej obrażeni „nieporozu- 
mieniem cieszyńskiem, skoro tak harmonijnie 
tiguruje na jednym kartonie delegat nassi: 
wraz z czeskimi. 

Być może, że fotografia pp delegatów por 
awstała w Paryżu wcześniej, niź zdradziecki i 
krwawy napad Czechów na Bogumin, ale dowo- 
dzi ona, z jaką beztroską i łatwowiernością spo- 
gliądał p. Dmowski na delegatów czeskich, jak 
dał się wystrychnąć na.. kompana do grupy 
fotograficznej przez politycznych rywali, któ- 
rzy podkopywali się podstępnie pod teren 
polski. 

Drobna na pozór sprawa: ta ilustracya, a jak 
charakteryzuje partnerów! 

Jak charakteryzuje „wielkiego dyplomatę“, 
któremu hymny poświęca prasa endecka', jako 
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migawkowe zobrazowanie jego dyletantyzmu, | czeskie z Polski. niech nam dadzą odszkodowa: 


jego nieznajomości ludzi i ludów. 
Powróćmy jednak do sprawy cieszyńskiej. 
Czy pesymizm, wiejący z artykułu „Głosu 
Narodu* ma składać się istotnie na ostatnie 


| złowwóżbną melodyę w sprawie Śląska? 
Gdyby lud śląski biernie milczał, a spór to- | 
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czył się pomiędzy pp. Kramarzem, Beneszem i 
Dmowskim przy zielonym stole jedynie — byli- 
byśmy jak najgorszej myśli, wiedząc z do- 
świadczenia, że najkardynalniejsze polskie żą- 
dania, napotykają w łonie koalicyi ua aprzaci- 
wy — choćby Gdańsk, ów wylot na morze dla 
Polski... 

Trudno jednak pogodzić się z myślą, iżby Ko- 
alicya zdecydowała się stratować tak beswzglę- 
dnie wolę ludności śląskiej, która odruchowo 
swoje życie, swój byt rzuciła na szalę, która 
walką krwawą i uporczywym strejkieim dowio- 
dła, jak próbą ogniową, że chca być przy Pol- 
sce, tylko przy Polscel 

Zbyt krzycząca byłaby to niiesprawiedliwość, 
zbyt rażące podeptanie zasad wiłsonowskich 
(lud tu głosował krwią nawet — nie kartkamii), 
zbyt przypominałoby to brzeskie naigrawanie 
się z Polski. 

To byłyby względy, które nasuwają pewne 
wątpliwości, czy istotnie sprawa cieszyńska, zo- 
stała przesadzoną czy przechyliła się stanowczo 
na naszą. niekorzyść. 

Rozumie się, dalecy jesteśmy od opłyinizmu 
i pewności siebie p. Grabskiego np, który tuż 
przed napadem czeskim gwarantował, że Cie- 
szyńskiiego nikt nam nie zakwestyonuje, ale nie 
tracimy nadziei, że krew i postawa bohaterskich 
robotników Śląskich coś zaważyć musi, że nie 
krwawili się nadaremno! 

W każdym razie źle jest, że sprawia tak jasna, 
tak długo czeka na rozstrzygnięcie. Nie piętrzą 
się tu bowiem trudności jej zrozumienia i o- 

ceniemia przez dyplomacyę cudzoziemską — 
piętrzą się polityczne sztuczki, które Czesi, do- 
tąd benjaminkowie koalicyi, wysuwają. 

I dlatego i tu konieczną jest czujność! 


Wisła dla Czechów? 


(Dokończenie). 

Może nam ktoś zarzuci, że to przecież wygó- 
rowama nieufność, że Czesi to bratni naród, któ- 
ry po wyrównaniu chwilowych nieporozumień 
będzie się wobec nas zachowywał lojalnie i ży- 
gzliwie, a praw mu przyznanych nadużywać 
nie kędzie. 

Na to odpowiedź nasza biomi: I myśmy w to 
wierzyli -- — aż do 23 stycznia 1919 roku. 

Doświadczenia są po to, aby się z nich uczyć. 
To też nie zapomnimy nigdy owego pamiętne- 
go dnia, kiedy, depcząc zawartą dobrowolnie u- 
mowę, Czesi ze Śląska Cieszyńskiego uczynili 
polską Belgię, wieszając górników polskich za 
obrone ojczystej ziemi, a rannych jeńców dobi- 
jając kolbami. 

' Dzień ów zburzył w dugzach naszych caty 
świat słodkich złudzeń, a w zuamiam dat nam 
gorzkie prawdy. 

Taką gorzka prawdą jest przedewszystkiem 
wkreślenie Czechów jako Prusaków o słowiań- 
skiej mowie. Tych przynajmmiej Czechów, któ- 
rzy dzisiaj w Czechach władzę dmierżą. Tych 
rozjuszonych nmilitawystów czeskich, którzy 
całkowicie przejęli puściznię duchową upadają- 
cycli Prus. I tych zdziczałych żołdaków oze- 
skich, którzy, odkąd wtargnęli na Śląsk, co- 
dziennie zwierzęcem znęcaniem się nad pol- 
skim ludem nowe dają dowody, że zamarło w 
nich wszelkie ludzkie uczucie. 

Taką gorzką prawdy jest, że cel wojny świa- 
towgi mie został osiągnięty. Albowiem wejma 
światowa jeszcze nie calkiem zdążyła poskro- 
mić butę starych Prus, a już stworzyła nowe 
Prusy. Te nowe Prusy, Czechami zwane, tak 
samo jak tamte uważają umowę międzynaiwro- 
dowa ma świstek papieru, który dowolnie mo- 
żna potargać na strzępy. I dobrze im się z tem 
powodzi. Złamali Czesi umowę z 5 listopada i 
otrzymali za to sowitą, nagrodę, bo całe zagłę- 
bie kauwińskie; to też, kpiąc sobie coraz śmie- 
lej z mocarstw sprzymierzonych i z zasad Wil- 
sema, Czesi złamali także umowę z 3 lutego i 
umowę z 25 lutego, i tak będą łamali i każdą 
przyszłą umowę, utając, że Się ich zawsze bę- 
dzie za to wymagradzuko. —- 

Być może, żo to wszystko jest tylko chwilo- 
wy szał. Uwierzyrny w to, kiedy zobaczymy do- 
wody. 

Niech naród czeski cbii swój pnząđd nikczeru- 
ny! Niech miejsce zawodowych wiarołomneów, 
miejsce Dencszów, Kramarzów i Sząejderków 
zajmę ludzie wczetwi, nioch wycośny. Wojsku 
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nia za grabieże popełnione na Śląsku, a atys- 
fakcyę za zdradziecko prelama krew, niech się 
wyrzekną zbrodniczych pretensyi do ziem o m- 
dumości polskiej — to wtenczas, między wielu 
immemi sprawami, będzie można także omówić 
i gpnawę wzajemnych ustępstw w dziedzinie 
żeglugi rzecznej. 

Ale jeśli dzisiejsze, rozbójnicze Czechy pod 
pretekstem „umiędzymarodowienia dróg wod- 
nych" pragną się wdzierać w głąb Polski to mu- 
siimy wszelką próbę w tym kierunku w beze 
wuględną stanowczością odeprzeć, jako nowy 
podstępny zamach czeski na istnienie Polski 
tuiepodległej. G. 
U | 


Belgia o bogactwach 


ekonomicznych Polski. 

„La Nation Belge" pisze: 

„Wobec roli, którą Polska powałaną jest ode- 
grać w jutawejszej Europie, należy się prmyjrzeć 
jaj zasobom ckomornataziym. 

Węgla jej nie zabraknie. Liczba górników. wy- 
nosi 250.000, a zysk z kopalni może dość do 800 
milienów. Warto zaznaczyć, że większość tych 
kopalni eksploatowana jest za pomocą kapita- 
łów obcych: angielskich, niemieckich lub an- 
glo-francuskich. 

Jeżeli Polska otwzyma granice, jakich żąda, 
t. j. jeżeli dostanie Galicyę i Poznańskie, zajmie 
w świecie czwante miejsco ze swojemi 64-ma 
milionami tom, które stanowią 3-ą część tego, 
co daje Ameryka, i czwamią tego, co daje An- 
glia. Z tych 6ł-ch milionów ton, 46 pochodriło- 
by z okręgu Opala na Śląsku. 

Polska będzie rozporządzała takża obfitymi pa 
kladami żelaza i cynku; ilość wydobytego eyn- 
ku postawi ją na czwamtem miejscu po Stamaich 
Zjednoczonych, Niemczech i Belgii. Ma ona ré 
wnież sól, której pokłady s zaledwie zbadana 
w Karpatach, i naśtę, mało eksploatowana. W. 
tych wszystkich dziedzinach moga być ucry- 
nione wielkie ulepszenia. 

Obcy kapitał, który gra wielką rolę w kopal 
miach wegla, gra nie mniejszą w fabrykach, a 
wyjątkiem Warszawy i jej okolic. 

Metalurgia rozwija się pomyślnie w okre- 
sach węeclowych przedewszystkiem w Ostrawie 
i Bielsku. To samo da się powiedzieć o tkactwie 
(Gliwice-Sosnowiec). 

Wielkie centra przemysłowie stanowią: War: 

zawa, Łódź, Kraków, Pozmań i Lwów. W 1910 
r. produkcya fabryczna dawnego Księstwa War- 
szawskiego obliczoną bya ma 2 i ćwierć miliar- 
da, a liczba robotników w tych centrach mzmo- 
sia w ciągu lat 30 w czwórnasób. 

Ale ta produkcya przemysłowa daleką jest od 
wawtościiprodukcyi rolnej. Tę ostatmią. oszaco- 
wuja w całej Polsce na 6 miłiandów franków, 
przemysłową zaś na 5 i pół miliarda. 

Jak to zauważa biuletyn ekonomiczny „Ra- 
dio“, od którego zapożyczamy te interesujące 
dane, jest w tym kraju szczęśliwa równowaga 
ekonomiczna, która przy rządzie liberalmym ł 
postępowym może dalej się utrzymać dla dobra 
wszystkich". 
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Jak się rozpoczęły układy 
pokojowe. 


Generał Baliourier, szef „żelaznej brygady", 
skreślił wymownemi rysami historyczne spot- 
kanie pariamemtarzy niemieckich z marszałkiem 
Fochem: 

Z białą chorągwie przejechałi Niemcy nasze 
linie. Wprowadzeni do wagonu, będącego biu- 
ran marszałka, czekają. Marszałek wchodzi 
spokojity, lodowaty. 

Milenio nieskończenie ciężkie, nieskończe- 
nie długie. Na to marszałek: Kto pamowie je- 
steście i czego żądacie? 

Erzberzer, pierwszy delegai niemiacki odpo- 
miada: 

— Panie marszałku, przybywamy prosić o o~ 
znajmienie nam pańskich propozycyi pokojo- 
wych. 

-— Moje propozycye pokojowe, 
przez to rozumiecie? 

-- Proposycye na podstawie cztermastu pumk : 


co panowie 


- tów Wilsona. 


—- Panowie dosyć; jeśli chcecie poznuć moje. 
nie propozycye, ale warunki zawieszenia broni, 
podyktuję je panon. Będą one panom zakomu- 
nikowane i nie mogą być zmienione. 

Na damy zmak czytanie się rozpoczyna; pod- 
czas, gdy kureza się twarze pełnomocników, 
Tnarsząłek udając, że skreca papierosa i mane- 
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wrując zapalniczką, cbserwuje ich lęk, ich we- 
waiętrzeue złamanie. 

Po ukończeniu czytania Erzberger mówi: 

— Wobec surowości tych warunków musimy 
się. porozumieć z naszyim dem- 

— Dobrze. 

Historyczne posiedzenie skonczone. 
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Z różnych stron. 


,ntejsze, loktury. Prócz tego, abonenci nowo po-. 


| wsialego pisma artystycznego przyczynią się do 
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POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA, Powia- | 


damialny osoby, podpisujące Pożyczkę, iż obe- 
enie nie istnieją żadne ograniczenia eo do przyj- 
mowania droinych banknotów rosyjskich (saw- 
skich). Każ więc z subskryhujących może 
wpłocać Pot, .zkę w baubnotach (carskich) 10, 
5, 3 '-rublowych, z wyjątkiem banknotów po- 
uartych i zniszezonych z brakującymi nume- 
vami lub podpisami. 

KALENDARZE ROBOTNICZE NA WYCZER- 
PANIU! Towarzysze, pragnący nabyć kalenda- 
rze, zechcę zgłaszać zamówienia do Admiai- 
stracyi „Naprzodu“, Kraków, Dunejewskiego 5. 
Cepu egzajnplarza 3 K. 20 h. Dia kolporterów 
anaczny rabat. 

„WIANEI* W pierwszym numerze art. oza- 
sopisma miesięcznego, wychodzącego pod re- 
dakcyą prof. F. Janczyka, znajdują się prace. ar- 
tystyczne literackie i krytyczno-sprawozdaw- 
cze autorów, wśród których spotykamy nazwi- 
ska: Axentowicza, Czyżewskiego, Ćwikowskie- 


urzeczywistnienia celów określonych w słowie | 


wstępnem „Wianków* stanowiącem silny i cha- 
rakterystyczny, a pełen miłych akcentów głos 
młodej braci malarskiej, podejmującej trud u- 
gruntowania wzorowego pisma artystycznego w 
Polsse. Pierwszy zeszyt „Wianków* uprawnia 
do utejlepszygii nadziei co, do ich przyszłości. 
POD ADRESEM KRAJOWEJ DYREKCYI 
POGZT. Leon Pleśniak, umzędnik pocztowy po- 
wrócitwszy z niewoli, na polecenie lwowskiej 
dyrekcyi jR-czt objął w dniu 15 stycznia br. słu- 
zbę w urtędzie pocztowym w Krośnie i mimo 
kilkakrotnych próśb, wystosowanych wprost do 
vrezydyum dyrekcyi, do dziś tą ostatnia nie ra- 


,czyła wyssygnować mu płacy miesięcznej ani 
| też dodatków. Czwasrly miesiąc pracuje za dar- 


go, Dobaczewskiej, Dra Flacha, J. Gumowskie- | 


go, Janczyka, Krycińskiego, Laszczki, Matzke- 
go, Mehoffera, Oma, Olszewskiego, Ostrowskiej, 
Prajera, Raszki, Dra Raczyńskiego, Stasiaka, 
Colonny Walewskiego, T. Waśkowskiego, Wyr- 
wińskiego, Dr St Zahorskiej i H. Zahorskiej. 
Doskonała całość, na którą się składa wiele 
przepięknych i szczęśliwie dobranych moty- 
wów, reprezentujących wszystkie dziedziny 
twórczości artystycznej, zaleca się sama w s0- 
bia uajlepiej, wytrzymując zwycięsko porówny- 
wanie jej z imnemi tego rodzaju wydawnictwa- 
mi. Cena wydawnictwa (bez przesyłki) 7 K za 


egzemplarz, 21 K za kwartał lub 72 K ma rocz- | 


nik, (z przes. o 1 K drożej na egz.) uprzystępnia 
nabywanie tego pisma (mającego 32 str. druku) 
wszystkim żądnym szlachetniejszej i kultural- 


Wyjaśniamy, że 
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| Do wiadomości wszystkich 
ubezpieczonych w austryackich pożyczkach wajennych, 


ino, nie pcsiadając już żadnych środków na 
dalsze utrzymanie. zwraca się tą droga z ape- 
lem do Dyrekcyi pceczt, by naczyła wypłatę pen- 
syi zarządzić. € 

POŻYCZKI DLA ROLNIKÓW. Ministeryum 
rolnictwa i dóbr państwowych udzielać będzie 
rolnikom poszkodowanym pożyczek bezprocen- 
towych w postaci świadczeń w naturze lub go- 
tówce. 

Pożyczki ulegają zwrotowi w ciągu lat ezte- 
rech w jednorazowej spłacie lub w ratach. Po- 
życzki ulegają potrąceniu z ewentualnie przy- 
padać mogących dłużnikowi odszkodowań wo- 
jennych. 

Na cele udzielania pożyczek, ministeryum rol 
nietwa i dóbr państwowych rozporządzać bę- 
dzie w 1919 r. kredytem do wysokości 30.000.000 
marek. 

POSELSTWO POLSKIE W DANIL Czesław 
Pruszyński, wicedyrektor departamentu polity- 
czmego w Paryżu, ostatnio „charge d'affaires" 
polski w Białogrodzie, udaje się do Kopenhagi 
na czele poselstwa, polskiego. 

OFIARA POLAKÓW Z AMERYKI DLA WOJ- 
SKA. Za pośrednictwem p. dr Bronisława L. 
Smykcwskiego. delegata Misyi Żywnościowej w 
Ameryce otrzymano od naszych rodaków z A- 
meryki hojny dar dla wojska w postaci 128 tonn 
i 824 funtów konserw wełowych mięsnych. Sto- 
sownie do życzenia ofiarodawców ozwarta część 
otrzymanych konserw przeznaczona będzie dla 


krawców oraz panie 
za dobrem wyn 


pwaść| 1948 Nowość! 
Już wyszedł z druku 


poszukuję kilku zdolnych 


odzeniem. 
Wiadomość : Grodzka 26, II.p, 


arar : 


Poznania, czwarta część dla Lwowa, połowa, zaś 
dla wojsk naszych walczących na froncie wscho 
dnim. 

BAWARYA DLA BAWARÓW. Bawarskie 
stronuictwo ludowe: centrum) + wydało odezwę, 
| wzywającą cały naród do powstania, jak jedem 
mąż, w obronie przeszło tysiącietniej wolności 
i niezależności, swej czci historycznej godno- 
si. „Pragniemy —- oświadeza odezwa ~- zmzęe 
szeniu państw nieanieckich mau zasadach federa- 
cyjnych. Żądamie jednak, aby państwa niemie- 
«kie zepchnięte były do rzędu prowincyi Rze- 
szy i utworzyły rzeczpospoliią jednolitą, zwał- 
czać będziemy do ostateczności. Żądamy na- 
tychniiastowego zwołania. sejmu, aby mógł in- 
terwemiować w przełomowej chwili dla Bawa- 
ryi. Bawaryma dla Bawarów!'* 
| BISZPANKA W INDYAGH. Na podstawie 
sprawozdania komisarza zdrowia publicznego 
Anglii maj, Normana White, umarło w Indyach 
| na hiszpankę 6 milionów mieszkańców. 

PODZIĘKOWANIE DLA GÓRNIKÓW. Komi- 
tet obywatelski w Dziedzicach śle tą drogą wy- 
razy podziękowania wszystkim górnikom i fu- 

| kcyonaryuszom kopalni węgła w Brzeszczach, 
którzy zebraną między sobą kwotę 1200 K (ty- 
siąc dwieście) przesłali na fundusz zapomogo+ 
| wy dla wdów i sierót po poległych w obronie 
Śląska przed inwazyą czeską. 

KOLEGIUM WYKŁADÓW  NAUKOWYGH 
(Rynek, A—B, L. 39): å 

Środa: Emil Haecker: Historya ruchu społe- 
cznego w Galicyi, l 
REPERTUAR ZEATRU IM. ów 
| Środa: „Zawisze domowe“ i „Romantycznić 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 

Środa: „Dzwony z Corneville", 


pm 


Adwokat. Dr. Bribram w Chrzanowie 


poszukuje koncypienta. > — 


Podziękowanie. 

Za ostatnią usługę koleżeńską oddaną memu mężawi 
śp. Franciszkowi Piwoszowi oraz za składkę w kwocie 
K 84370 składam tą drogą całemu personalowi Krakow- 
skiej Spółki tramwajowej staropolskie „Bóg zapłać”. = 


Żona z dziećmiie . 


EE RÓ A | DD YCCZZWWAÓE 


 OSTYUMY DAMSKIE 


płaszcze, spodnice it. d. wykonywa najszykowniej 


JOZEF GAŁĄZKA 


KRAKOW, FLORYANSKA 24. 


1. ubezpieczenia w austr. pożyczkach woj. są ważne i skuteczne pod warun- 
kiem regularnego opłacania premii: zwłoka w zapłacie premii powyżej 8 mie- 
sięcy powoduje bezskuteczność ubezpieczeń. 

p 2. można ubezpieczenia reaktywować przez zapłatę całej zaległej premii do dnia 
15 kwietnia 1919 (pod warunkiem, że nbezpieczony w chwili reaktywowania 
jest zdrów). 

> 3. lub też przemienić ubezpieczenia w austr. poż woj. na gotówkowe, 
przyczem cała zapłacona premia będzie wiiczoną. : 

4. warunki przemienionego gotówkowego ubezpieczenia s4 niebywale korzystne 


il-gł nakład 


„informator 


Lszy i jedyny tego rodza- 
ju polski podrecznik, do- 
kładny cennik ogłoszeń 


jakoto: landrynki, karmelki, deserty czekoladowe, 
pomadki, bonboniery, wafle, andruty, irysy, hopjesy, 


=== PRZYJMĘ KRAWCÓW I SPODNICZARKI. = 


skach i t. d.) 


cm CA © m i 100 T a mr dł O” 
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| 


WOLNE POSADY. 


Inspektorat Polskiej Zeglugi Państwowej przyj- 

mia 35 ludzi w wieku od 25-45 |. — jako straż- 

ników rzecznych (na przestrzeni koryta Wisły 
od Oświęcimia do Sandomierza), 

Warunki: Obywatelstwo Polskie, nienaganne ży” 
cie, zdrowie, elementarne wykształcenie szkolne. 

Pierwszeń :two mają ci, którzy służyli wojskowo, 
jednakowoż muszą wykazać się „kartą zwolnienia" 
ze służby wojskowej. 

Piaca od 300—450 marek miegięcznie. 

Podania z dołączonemi świadectwami wraz z opi- 
nią o nieposzlakowanej przeszłości kandydatów, 
wnosić do Inspektoratu Polskiej Żeglugi Państwowej 
w Krakowie ul. Mostowa 14 


I! ZMIANA LOKALU !I 


PRACOW. IA KOZYYUMÓW DAMSKICH 


M. WZODKOWSKJ 


przeniesioną została z ulicy Wiślnej Nr. 9 


na ul. Grodzką L. 69 (parter) 


j poleca się nadal Szanownym P. T. Paniom 


= 


(natychmiastowa skuteczność, nieprzepadalność premii, 90% udział stron w zy- 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udzielają: 
Dział ubezpieczeń Polskiego Funduszu wdów i sierót 


w Krakowie, ui. Wolska 19 
i Instytucye, które poprzednio ubezpieczenia te przyjmowały. 


i prenumeraty (z podaniem 
adresów) piam codzien- 
nych i tygodniowych w ca- 
łej Polsce. 
Cena sgzempiarza Kor. 2:40. 
na porto polec. 70 hal. 


Wysyłka adwrotna po nadesła- 
niu nalażyłości pod adresem 
wydawcy: 


Władysław Komperda 
Kraków, Batorego 1 (n). 


= Poiski zakład 


repredukcyi fototechnicznej 


S$. WELANYK 


Kraków, Sławkowska 14. 


Wykonuje wszelkie klisze ilustracyjne, jak kreskowe, 
siatkowe i trzechkolorowe. 


„<a p o e aÁ 
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KURSA MATURYCZNE i UZUPEŁNIAJĄCE 


„NAUKA“ 


Kraków, Bonerowska 10, parter 


pod fachowem kierowniotwem profesorów przygoto- 
„wują do matury i egzaminów wstępnych w lek- 
cyach zbłorowych t Indywidualnych. 

Kurs pisemny umożliwia przygotowanie bez 
zmiany stałego miejsca pobytu, bez zaniedbywania 
godzin urzędowych. 

Kursa wypożyczeją i dosiarczają Książek i skrótów. 
Prospekty na żądanie. 

Zgło szenia Tisin ne i ustne |rzy,muje kanceiary 

kursów „NAUKA“, Kraków, Bonerowska |. 10 w godz. 
urz. od 11—12 i od 4—6, 


chałwę prawdziwą rosyjską etc. w najlepszych ga- 
unkach sprzedaj 


t daje 

O abryrzny Sklad cukrów | towarów kolonialnych 
j r pod firmą , p 
gang Fiker w Krakowie, Diellowska 2A. 
p aew enia z prowineyi usluwiecania, odwrotnie. 
ysyłka pocztą lub koleją. — Ceny bardzo niskie. 
GCJUCIECINCOCIAYCJ CJWEJECIBCJACJRCEI 

| Niezawodny środek przeciwko 


duszności, kasziom, kokluszom, 
| katarom i zapaieniom, oskrzeli 


| „GRANULKI RUSSYANA" | 


| (Granules sulphuris aurati benzoinati) 


| wyrobu PTE w 
| tabor. tarmac. „Ap. Kowalski Warsrawia 
Sprzedaż w aptek. i składach apt. Sposób użycia dołączony 


- } do każdego pudołka, Glówny skł. w hurtownym składzie 


| aptecznym M. Goldberg i A. Selocki w Warszawie, Senatorska 6 


Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach, 
Wyrób - Krajow 
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek = 
do papierosów. . 


Głowny skład „SOLNE 


Żywiec. 


© „NAPRZÓD Nr. 78 


p zwy ra 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek 25, 


obecnie 


Bank Polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu. 


Podwyższenie kapi<ału akcyjnego na K 30,000.000. 


Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dła handlu i przemysłu z dnia 18 lutego 1919 r. uchwaliło 
podwyższyć kapitał akcyjny z K 8,000.000.— na K 30,000.000.— przez emisyę nowych 55.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi po 
K 400.— im. wart., przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu i szczegółowych warunków emisyi tych akcyi. 

Gdy z powyższej emisyi sztuk 55,000 akcyi im. wart. K 22,000.000.— obejmuje Konsorcyum składające się z kapitalistów 
krajowych na własny rachunek sztuk 30.000 akcyi im. wart. K 12,000.000.—, przeto zamierzonem jest pozostałe 25.000 sztuk 
akcyi im. wart. K 10,000.000.— przedłożyć do publicznej 


SUBSKRYPCYI, 


przyczem przyznane będzie również dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, 
iż za 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya. 

Bliższe warunki odnośnie do wykonania prawa poboru ogłoszone zostaną w swoim czasie 

Celem możliwego zabezpieczenia sobie przydziału sztuk, przyjmuje się już teraz 


zgłoszenia i wplaty 


na powyższą suhskrypcyę sztuk 25.000 imiennej wartości K 1©,000.G00.— akcyi Banku Galicy!sklego dla 
aadlu i przemysłu obecnie Banku Polskiego dla rolnictwa, handlu i przemysłu 
pod następującym: warunkami : 
1. hurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 500.— za każdą akcyę z doliczeniem 50/0 odsetek od dnia 1 stycznia 1919 
do dnia wpłaty, zaś dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru K 470.—. 
2. Tytułem zadatku złożyć należy K 150.— gotówką za każdą zgłoszoną do objęcia akcyę. 
3. Repartycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania. 
4. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom w swoim czasie po skontekcyonowaniu sztuk, za zwrotem tymczasowego 
potwierdzenia kasowego na uiszczony zadatek i złożeniem reszty ceny kupna. 
Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci wpłaconą tytułem zadatku kwotę wraz z odsetkami 2°/o. 
6. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku od dnia 1 stycznia 1919 na równi z akcyami dotychczasowemi, 
', Zgłoszenia przedwstępne i wpłaty zadatków dokonane być mogą do dnia 15 kwietnia 1919 
w Krakowie: w Banku Galicyjskim dla handlu i przemysłu, Rynek 25, 
w Filii Banku Krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 


+ 4e= 


3 A w Filii Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 
we Lwowie: w Banku Krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 
u ą w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu. 


= wm — Z TEZ m A 


OGŁOSZENIE [m halerzy| tiki) nan żymańćów w aosan 


Podpisane instytucye podają do wiadomości eo następuje: Oprocen- RER potrzebuje płytę większego rozmiaru do po 


mia SZAT zc”, | wiełania (litograficzną, cynkową lub szapirograf). 
y Oferenci zechcą przysłać swoje oferty pod 


* książeczek wkładkowych N k kd 
= : ' YIM adresem wyż wymienionego magazynu. 
wynosić będzie począwszy od 1-go maja b. r. 2°/o w stosunku rocznym. a 7 | noz iż = kaja 3 SN aa 
Yprocentowanie sald czynnych a ; 
rachunków bieżących zwykłych (za katip pogztawa) „ko: | 
R . Pis A u, 
ustalone zostało od 15-go kwietnia b. r. w wysokości 1%b w stosunku || ty Wam na żądanie bezpła- | 
rocznym, zaś tnie przesłanym zostanie. 
i rachunków zamkniętych HANNS KONRAD Zarząd Kasy brackiej kopalni węgla „SILESIA 
na przeciąg 6 miesięcy w wysokości 11/20fo, w stosunku rocznym. Bom wysyłkowy w Brüx Nr. 1674 (Czechy) w Dziedzicach rozpisuje niniejszem konkurs na 
i ; ; l-szej jakości brzytwy ze posadę lekarza. 
Ze względu na utrudnioną komunikacyę pocztową osobne uwia domie srebmiei skt 03 Wymagane warunki są: 
nia o obniżeniu oprocentowania rachunków bieżących nie będą wysyłane. || 11—. Aparaty do golenia 1. Nieprzekroczony wiek 50 lat f 
poniklowane K 7'50. Dwu- || 2. Przynajmniej 2 letnia praktyka szpitalna 
KRAKOW, DNIA 26. MARCA 1919. ie Yostrzakr eA owa | E uska. i i 11 
| Bank Krajow Bank pr ł za tuzin K 12—, Maszyn- Szyca "woudn<ow zasięgnąć można w wyżej 
ank Krajowy przemystowy ki do strzyżenia włosów jjj wymienionym Zarządzie kasy brackiej, gdzie rów- 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi|| lub brody K 26—, 28-—, | nież można p E i. 
; ! arząd Kasy brackie 
2 W. Ks. Krakowskiam F} W. Ks. Krakowskiem Hana a = í kopalni węgla „„Sllesia* w Dziedzicach, 
Filia w prad kl Akoyjny Bank h w Krakowie zwołona iuh zwrot piemędzy. | m RA 
cyjs cyjny Bank Hi zny = wić - > Š - 
| Filia w Krakowie pni oia) Ogłoszenie licytacyi. 
Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu Wiedeński Bank Związkowy DOKOJI ] WIKIEN Dnia 7 kwietnia o godzinie 9 rano rozpocznie się w tus 
w Krakowie Filia w Krakowie | ORO" towarowym publiczna sprzedaż nastęe 
« zdrowym i sutym poszuku- | pujących przesyłek: 
Akc. Tow. bankowe i kantorów wymiany „Merkur ZOE e RE 000 przyj. | | t2owagonów oleju timaszywowego 
Filia w. Krakowie i muje Biuro ogłoszeń Feliksa 4 wagony próżnych używanych beczek 
Powszechny Bank Obrotowy Wied. Bank Eskontowy i Lombardowy | Stattera, Kraków, Grodzka 18. | 10 sieczkar 


Filia w Krakowi Filia w Krakowi ena Wmehuia 
ilia w Krakowie ilia w Krakowie | YDIENECZIA KUCLNIJ 42 beczek grafitu 


Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy 1 pd destylacyjny 


Filia w Krakowie. LAWIATNJANIĄ Í > SAR w sztabach 
Dla naszej tkalni po- | Składana do sprzedania. Wia- 27 beczek wina 


oma | 
R w - i Ę x s domość „Kawiarnia Empire“ 5 P 
KURSA PRAWNICZEJ | »uoieny natychmiast |ponggy Siawrowsin g0., | 700 PAI kartonów do wyrobów pidoiok Ma a 


3 iis” NCR p „JMi : | zdolnego, Brylanty zouar zale Podgórze-Płaszów. 

Szybkie przygotowanie przez fachowe siły a) o egzamin U I i $ t eeaeee eea ea a MiM M 

raorao WW keaonstaegs ic. A | POZAMIAOWANEGO MA | ozna. grz wycoty zz ZOrI A” 
9% ud 


System dla wojskowych i urzędników zastępuje w zupel- z dobrą praktyką war- | złota, sreura i platyny iukoteż 


pisemny ności przygotowanie indywidualne, bez potrzeby sztatową, tokarską i zna-| 


opuszczania miejsca pobytu. „wszelkie antyki kupuje pa 


Kakcycizticyowe iMadywidualne. jomością elektrycznego o- | Loan" , Pracownia Sukien, kostyumów i okryć damskich 
b a atrypiów, skrutów i ustaw. oświetlenia i akumulato- ' najwyższych cenach i ui Wielopole 12. il p 
informacye i prospckta na żądanie. 3 > ie: t niae Nimdcys HrasĄ s , ` . 
F t ie odpowiednio d i dit h. y ać: ! Ti a AR | 1E * 
o KO ET TA coca posia PEO Ww rów. Zgłoszenia La i$ ; AYINA Meier, KaNóW, | przyjmuie wszelkie w zakres ten wełiodzące roboty, 
stwem i admimistracyź, Bracia Gzeczowiczka, ÅM- | zjąwkowsta 16, nuok magazynu Wyucza Panie w krótkim czisie szycia za bardzo przy- 
KPB OZ ZRZEC s e mmc  dryGiOW. i toni. siępną cenę. 


wydawca: tgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzewze. uruMarma Ludowa, Krakow, Dunajewskiego 5 (elitou 1310). 


